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uznaje za jedynie słuszny podział tekstu w edług tych sam ych kręgów  tem a­
tycznych w iążąc z nim i „historyczne” opow iadanie ew angelisty. Te głów ne  
kręgi tem atyczne stanow ią dziew ięć rozdziałów  w  om aw ianym  drugim to ­
m ie kom entarza. Jeśli by się chciało przedstaw ić rozdziały 5 i 6, za czym  
przem aw ia, zdaniem  autora, w ięcej dow odów  niż przeciw , to jedynym  kry­
terium  takiego przestaw ienia może być jedność tem atyczna i logiczne n a­
stępstw o m yśli.

Drugi tom kom entarza S c h n a c k e n b u r g a  zaw iera podobnie jak tom  
pierw szy siedem  „ekskursów ” w budow anych w  kontekst kom entow anej pery­
kopy. Autor zajm uje się w  nich zagadnieniam i: pochodzenie i sens form uły  
egó eimi,  „Syn” jako sam ookreślenie Jezusa w  ew angelii Janow ej, Janow e  
pojęcie praw dy, sam ostanow ienie i odpow iedzialność a predestynacja i za­
tw ardziałość, idea życia w  czwartej ew angelii, w yw yższen ie i uw ielb ien ie  
Jezusa oraz m yślenie eschatologiczne w  ew angelii Janow ej.

W artość dzieła S c h n a c k e n b u r g a  polega przede w szystk im  na sta ­
rannym  w ykorzystaniu  m nogości aspektów  tej ew angelii i na ich ostrożnym  
zrów now ażeniu, bez zdaw ania się na twórczą intu icję egzegety, która może 
prowadzić na m anow ce skażenia praw dy, jaką Bóg chciał słow am i Pism a  
św iętego przekazać dla zbaw ienia ludzi. Stąd należy się spodziewać, że drugi 
tom  jego kom entarza do czwartej ew angelii zostanie przyjęty przez b ib listów  
z rów nie w ielk im  uznaniem  jak tom  pierw szy.

Ks. Julian Su low ski SJf W arszaw a

L adislaus BOROS, Der nahe G o t t , M ainz 1971, M atthias-G runew ald-V erlag, 
s. 84.

M amy tu zebranych pięć nauk rekolekcyjnych poprzedzonych w stępem  
i zakończonych posłowiem . N auki są osnute na tle pew nej interpretacji h i­
storii proroka Jonasza. Jak olbrzym ia w iększość egzegetów  w spółczesnych, 
autor sądzi, że księga ta nie jest ściśle historyczna, ale należy do typu opo­
w iadań m ających zilustrow ać pew ne praw dy religijne. Tą prawdą, którą autor 
natchniony chce przedstawić, jest dialektyka spotkania m iędzy Bogiem  a czło­
w iekiem .

Na tę d ialektykę składa się kilka zasadniczych m om entów. W pierw Bóg 
poleca Jonaszow i, aby udał się do m iasta N iniw y. Bóg zatem  m ów i do czło­
w ieka, dosięga go w  sednie jego osobowości. C złow iek spotyka Boga w  zasad­
niczych m om entach sw ojego życia, w  obrazach, które sobie o N im  w ytw arza, 
w  głębi sw oich  przeżyć, w  codzienności sw ojego dnia.

Jonasz nie w ykonuje polecenia Pańskiego, ale ucieka przed Bogiem  do 
Tharsis. Bóg jako karę zsyła w ielką burzę i Jonasz dla uratow ania w szy st­
kich zostaje wrzucony do morza. U cieczka przed Bogiem  jest norm alną reak ­
cją człow ieka. Bóg człow ieka pociąga, ale rów nocześnie go przeraża. Będąc 
m u najbardziej bliski i intym ny, rów nocześnie staje się daleki i n ieosią­
galny.

Jonasza pożera w ielka ryba, w e w nętrzu której przebyw a on trzy dni 
i trzy noce. Stam tąd Jonasz m odli się do Pana i w  głębokości opuszczenia 
przychodzi dla niego ratunek. Jonasz jest typem  Zbaw iciela schodzącego do 
otchłani, a także m odlącego się w  głębi sw ego opuszczenia. Tylko w  takim  
opuszczeniu może człow iek okazać sw oją nadzieję i zaznać Bożego m iło­
sierdzia.

Jonasz w reszcie głosi posłannictw o pokuty w  N iniw ie, która się nawraca. 
Bóg daruje karę tem u m iastu, co w yw ołu je niezadow olenie Jonasza. Bóg 
pozw ala m u jednak zrozumieć, na czym polega Jego m iłosierdzie. „R eakcje” 
Boga są nie do przew idzenia, ale Jego głów nym , jeżeli można się tak w y ­
razić, rysem  jest m iłosierdzie. Książka kończy się dość obszernym i rozw aża­
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niam i na tem at m iłosierdzia Chrystusow ego.
Nie pierw szy to raz okazuje B o r o s w  sw oich książkach głębię dośw iad­

czenia duchow ego przy filozoficznym , można pow iedzieć racjonalistycznym , 
podejściu. Autor zajm uje się nie ty le kw estionow aniem  i staw ianiem  pytań, 
co pozytyw nym  rozważaniem . Na pew no tego rodzaju podejście odpowiada  
w ielu  ludziom  wierzącym , którzy pragną m ieć w yczerpujące i pew ne ujęcia  
wiary. Dla nich przede w szystkim  książka jest napisana.

K s . Stefan  M oysa SJ, W arszaw a

Joseph SUDBRACK, A bw esenh eit  G o tte s , Z ürich-E insiedeln-K öln  1971, B en- 
ziger Verlag, s. 48.

Jako punkt w yjścia  tej teologicznej m edytacji bierze autor w spółczesne  
dośw iadczenie, a raczej brak dośw iadczenia Boga. Stw ierdza on, że podobne 
dośw iadczenie przeżyw ali św ięci, na przykład św. T e r e s a  z L isieux, k tó ­
rej się w ydaw ało, że nie w ierzy w  życie w ieczne. Do tej dziedziny dośw iad­
czeń należy zaliczyć rów nież przeżycie nocy m istycznej przez św. J a n a  
od Krzyża. Istn ieje też u ojców  i w  późniejszej teologii cały kierunek teologii 
negatyw nej, który w oli się zajm ować tym , czym  Bóg nie jest, niż tym  czym  
jest.

W spółczesna teologia bardzo podkreśla ten elem ent zakw estionow ania  
i niepew ności. D otyczy to zarówno form uł dogm atycznych, które w  m iarę 
zm iany języka w ym agają przeform ułow ania, dotyczy też samej w iary za w ie­
rającej w  sobie zaw sze elem ent n iepew ności i osobistej decyzji, jak rów nież  
elem ent odwagi, aby zaangażow ać się w  św iat, którego się nie w idzi. N aj­
bardziej jednak radykalnem u zakw estionow aniu  ulega w iara ze strony w spół­
czesnego ateizm u. Znam ienne są tu pytania, jakie staw ia psychologiczny  
ateizm  F r e u d a ,  dalej marksizm, który w idzi źródło w iary religijnej w  n ie ­
w ystarczającym  opanow aniu przez człow ieka praw  natury i w reszcie ateizm  
m etodologiczny, opierający się na filozofii języka i logice m atem atycznej.

W yjście z sytuacji w idzi autor w  przyjęciu  powyżej staw ianych pytań, 
w  przetrw aniu „nocy m istycznej” i całkow itym  zaangażow aniu się na rzecz 
„absolutnej przyszłości”. W iary nie m ożna w yrozum ować, nie można rów nież  
zabezpieczyć się przeciwko różnego rodzaju w ątpliw ościom . W iarę trzeba prze­
żyć w  czynie i zaufaniu zw iązanym  nieraz z ciem nością.

Autor bezw zględnie dobrze oddaje w spółczesne odczucia i staw ia szereg  
w ażnych problem ów, które dopomagają do lepszego rozeznania natury w ia ­
ry. W ydaje się jednak, że zbyt szybko utożsam ia dośw iadczenie „nocy m istycz­
nej” ze w spółczesnym  dośw iadczeniem  „braku Boga”, u źródeł którego leży  
często praktyczny m aterializm . N ależy przyjąć w szystk ie pytania dotyczące  
w iary i postaw ione przez w spółczesność, ale w  celu zbudow ania w iary g łęb ­
szej, jeżeli nie w yw nioskow anej, to opartej na racjonalnych w nioskach. M ożli­
w a jest ona rów nież w  dzisiejszym  św iecie. W ydaje się, że tej pozytyw nej 
analizie nie pośw ięcił autor w ystarczającej uw agi.

Ks. Stefan M oysa SJ, W arszaw a

H einrich DUMOUL.IN, Christlicher Dialog m i t  Asien, M ünchen 1970, M ax  
Hueber Verlag, s. 110.

Spraw a dialogu z religiam i niechrześcijańskim i została w  pełn i posta­
w iona w  K ościele dopiero przez Sobór W atykański II, chociaż poszczególne  
in icjatyw y w yprzedziły pod tym  w zględem  sam sobór. Obecnie jednak dialog  
ten jest jeszcze stosunkow o mało znany na terenie europejskim . Autor, który  
dłuższy czas przebyw ał w  Japonii, daje tu dobre w prow adzenie do dialogu


